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MIN Ł DZIEĄ Ń

Mandragor  Krupi ski  uznał  9  numerń  
Dziennika za wietny. Phi.  Wszystkieś  
inne te  były i b d  megawyjebiste!ż ę ą

...

Z  urlopu  wrócił  Przewodnicz cyą  
Narodowego  Zwi zku  Monarchistycz-ą
nego  diuk  Ko ci ski.  Jak  sobie  przy-ś ń
pomn ,  jakie  były  cele  powołaniaę  
NZM  i  porównam  to  z  działalno ciś ą 
aktualnego Przewodnicz cego, to scy-ą
zoryk w kieszeni mi si  sam otwiera.ę

...

Przewodnicz cy  Ko ci ski  ogłosił  za-ą ś ń
sady sta u na  placówkach dyploma-ż
tycznych  Ksi stwa.  Tłumaczymy:  nieę  
ma komu robić w Ministerstwie.

NOWY DZIEŃ

Imieniny  dzisiaj  obchodz  Cyrus,ą  
Ro cigniew,  Smysława  i  Spycigniew.ś  
Wszystkiego najlepszego!

...

wi to Niepodległo ci w Rep. Nauru.Ś ę ś

...

Pi ć dych na karku ma John Lydon –ę  
były wokalista Sex Pistols.

...

82  lata  temu  przyj to  konstytucję ę 
ZSRR. Sto lat nie ma co piewać.ś

...

23  lata  temu  w  Wielkiej  Brytanii 
wprowadzono nakaz jazdy w pasach 
bezpiecze stwa.  Wierzcie  albo  nie  –ń  
nie było takiej sytuacji, ebym po wej-ż
ciu do samochodu nie zapi ł pasów.ś ą  

Wysoko ć mandatów jest  wr cz  kró-ś ę
lewska.

...

Wydali my 10 numer Dziennika!ś

(Nie)Spełnione marzenia

Oczekuj  od Sarmacji, e b dzie umo liwiała spełnienieę ż ę ż  
moich małych marze . Jakie to marzenia? Dzi  chciał-ń ś
bym być takim Kulczykiem - nie, nie b d  si  spotykał zę ę ę  
Giertychem, na Jasnej Górze - chc  móc zbudować fi-ę
nansowe imperium,  dzi ki  któremu b d  si  pławił  wę ę ę ę  
luksusie.  Chc  mieć  stary  browar  zamieniony  w cen-ę
trum handlowe. Chc  móc kupić co tylko zapragn .ę ę
Nie  mog ,  poniewa  po reformach od  miesi ca  trwa-ę ż ą
j cych w gospodarce, nie jestem w stanie zało yć małeją ż  
firmy. Nie mog  inwestować w bran- e starej gospodar-ę ż
ki (to te sprzed reformy), bo jest tam tak ciasno, e nież  
zd  uruchomić www, a ju  zbankrutuj . Nie jestem wążę ż ę  
stanie inwestować w now  gospodark  (nowe bran e ią ę ż  
produkty, które pojawiły si  wraz ze zmianami), ponie-ę
wa  skomplikowanie procesu produkcyjnego tak wywin-ż
dowało ceny w gór , e nie zd  porz dnie zarobić, aę ż ążę ą  
ju  b d  spłacać kredyt. Chc  zrobić sklep. Sklep, któryż ę ę ę  
umo liwi mi po redniczenie w handlu, czy te  sprzeda-ż ś ż
wanie moich własnych towarów - nie mog . Dlaczego?ę  
Bo nie ma skryptów integracyjnych, które mi umo liwiż ą 
czerpanie z zasobów systemowych. Obecny model gos-
podarczy coraz bardziej przypomina ten scholandzki - z 
centralnym bazarem i r cznie sterowanymi cenami.ę
Nowy dzie , nowe marzenie. Chc  być politykiem. Chcń ę ę 
sprawić, e Sarmacja b dzie krain  szcz liwo ci i speł-ż ę ą ęś ś
niania marze  ludzi. Chc  kierować Ksi stwem, wprowa-ń ę ę
dzaj c  rozwi zania,  które  wydaj  mi  si  odpowiednie.ą ą ą ę  
Rozgl dam si  po Sarmacji.  Tysi c, z okładem, miesz-ą ę ą
ka ców, i  ledwo osiemdziesi ciu dziewi ciu obywateli.ń ę ę  
Niecałe dziesi ć procent. W sumie nie ma to dla mnieę  
znaczenia. Przecie  to wła nie obywatele b d  mnie wy-ż ś ę ą
bierać. Id  do partii. S  dwie, no, dwie i pół. Słyszałem,ę ą  
e gdzie  tam, w zak tkach Grodziska, nadal yj  ideeż ś ą ż ą  

nie yj cej  ju  Partii  "Logiczna  Sarmacja".  Przegl damż ą ż ą  
archiwa.  adna z  organizacji  nie  robi  nic  na  codzie .Ż ń  
yj  od  wyborów,  do  wyborów.  enada.  Zało  swojŻ ą Ż żę ą 

parti . Ale czy si  uda? Id  spać.ę ę ę
Dzie  trzeci. B d  sportowcem! Musz  poszukać odpo-ń ę ę ę
wiedniego dla siebie klubu. Eeee. adnego nie ma. Roz-Ż
grywki dziej  si  od czasu do czasu. Nie ma reprezenta-ą ę
cji, nie ma chwały. Mog  skoczyć, pewnie, i umrzeć za-ę
pomniany. Kicha. Jutro spróbuj  zostać dziennikarzem.ę
Widziałem par  ogłosze  o pracy w redakcjach gazet.ę ń  
Bla bla bla bla. Jak w realu - musz  znać histori , muszę ę ę 
mieć  do wiadczenie.  No  i  musz  znać  zasady  j zykaś ę ę  
polskiego. Niby proste... Ale kim był Stempniewicz? Nikt 
mnie nie zatrudnił. Smutno mi.
Prawie  ju  tydzie  min ł  od  dnia,  gdy  to  przybyłem.ż ń ą  
Robi  si  troch  głodny - tak mi mówi panel mieszka caę ę ę ń  
(oble ny swoj  drog ). Musz  co  zje ć. Ale, ale! Wszys-ś ą ą ę ś ś
tkie restauracje dookoła zamkni te. "Remanent" odczy-ę
tałem na jednej. No ok, w sumie to pocz tek roku. Naą  
drugiej  wielkimi  literami  -  "Dzi kujemy  Ci  Gaw ndo".ę ę  
Nie rozumiem. Zapytam koleg . "Nie ma skryptów, trwaę  
reforma,  musisz  uderzyć  bezpo rednio  do  wła cicielaś ś  
restauracji". Ju  wiem. Paranoja.ż
Id  sobie st d. Marze  nie spełni . Nie tu.ę ą ń ę

Diabeł “chodz ca paranoja” Stróą ż



Kukuł
CZ Ć TRZECIAĘŚ

L k ogarn ł mnie bezradny,ę ą
Na ten dziw tak bezprzykładny,
e si  do mnie ten twór ptasiŻ ę

Tak od razu ozwał ju .ż
Bo pomy lcie tylko sami!ś
Jak to dziwnie!? gdzie  nad drzwiamiś
K dy czarny nos Bokassyę
Jak domowy wieci stróś ż
Widzieć taki twór ponury,
Wyschły, straszny, czarnopióry
Co mi mówi:
- Spieprzaj dziadu, ale ju !ż

Na popiersiu cicho tkwi cyą
Siedział kukuł ten milcz cyą
Jakby w słowach, które wyrzekł
Cał  dusz  zawarł ju .ą ę ż
Wi c ja w sm tnej rzekłem mowie:ę ę
- Jak odbiegli mnie druhowie
Jak nadziei jasne go ce,ń
W zmierzch wieczornych zgasły zórz,
Tak nim ranny brzask za wieciś
Go ć skrzydlaty mnie odleci!ś
Kukuł rzecze:
- Spieprzaj dziadu, ale ju !ż

Słysz c znów tak trafna mow ,ą ę
Rzekłem wznosz c trwo nie głow ,ą ż ę
Gdzie nad cich  czer  pos guą ń ą
Wzleciał wyliniały wró .ż
- Bez w tpienia, w słów twych tre cią ś
Echo si  dalekie mie ci,ę ś
My li sm tnych, mar natr tnych,ś ę ę
Co obiegły mnie w noc burz.
Powiedz mi mój ty kukule,
Czy pomy lisz o mnie czule?ś
Na tw  wró b  czekam tu ,ą ż ę ż
By w niezmiennej swej kolei
Nucić zgasłych pie  nadziei.śń
Kukuł wyrzekł:
- Spieprzaj dziadu, ale ju !ż

Znowu chciałem pokryć miechemś
L k i smutek. Wi c z po piechemę ę ś
Odwróciłem krzesło w stronę
Gdzie łysawy zasiadł wróż
Potem twarz  w twarz patrz cy,ą ą
J łem sam rozwa ać dr cy,ą ż żą
Co chciał rzec ten cicho tkwi cyą
Wyliniały poseł burz?
Jakie mógł złowró bne mary?ż
Snuć upiorny kukuł stary
Kracz c swoje:ą
- Spieprzaj dziadu, ale ju !ż
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   - No to je telepolerujesz!
   - Przepraszam?
   - Telepolerujesz!
   - Teleportuj ?ę
   - Przecie  mówi , ale to jest niesamowite – syczała w ekstazie – czy ty zdajesz sobie spraw  zż ę ę  
tego jakie to daje ci mo liwo ci? Przecie  teraz mo esz wszystko!ż ś ż ż
   - Mog  wszystko... – zanuciłam choć nie lubi  i spojrzałam Ewelinie prosto w oczy.ę ę
   -  Ja  sama  w  to  nie  wierz  –  powiedziałam  dobitnie  stukaj c  palcem  w  stolik  –  to  jestę ą  
nienormalne, to nie ma prawa istnieć, tego nie ma. To jest moja oficjalna wersja. Ja nie chcę 
wi cej próbować, nie chc  wi cej mieć z tym nic wspólnego...ę ę ę
   - Sylwia, Sylwia – mitygowała mnie Ewelina u miechaj c si  głupkowato, prawdopodobnie zś ą ę  
powodu prze yć – po prostu spróbuj jeszcze raz! Sama chciałabym to zobaczyć! No co ci szkodzi?ż  
–  przechyliła  głow  –  po  prostu  spróbuj...  Za  którym  razem b dziesz  zmuszona  uwierzyć  –ę ś ę  
doko czyła tryumfalnie.ń
   - Dobrze – j kn łam – przesta  ju , czekaj. Tamten stolik, widzisz?ę ę ń ż
   - Ten z tym cudakiem w bejsbolówce?
   - Dokładnie – potakn łam.ę
   - No widz ...?ę
   - Spróbuj  przenie ć ich obrus na nasz, chcesz?ę ś
   - No jasne – ucieszyła si  Ewelina – wiedziałam, e ci  przekonam choć nie spodziewałam si , eę ż ę ę ż  
tak szybko – spojrzała podejrzliwie – a mo e chcesz tylko udawać, e próbujesz?ż ż
   - Nie, chc  wiedzieć – powiedziałam twardo. Nie chciałam si  przyznawać, e i mnie samę ę ż ą 
ciekawi có  to mo e być i jak to działa – zaczekaj.ż ż
   Na tyle na ile pozwalała mi odległo ć wpatrywałam si  w biał  materi  obrusa. My lałam o nim,ś ę ą ę ś  
analizowałam nawet haft na bokach. Chc , aby przeniósł si  prosto na nasz obrus, bardzo chc .ę ę ę  
Rozległ si  cichy stuk. To fili anki, talerzyki, ły eczki, słowem, wszystko co le ało na tamtym stoleę ż ż ż  
opadło o jaki  milimetr. Nasz obrus wyra nie pogrubiał. Z osłupieniem wzi łam skrawek mi dzyś ź ę ę  
palce – no tak, le ały dwa obrusy.ż
   Go cie przy obserwowanym stoliku, z cudakiem w bejsbolówce na czele zamarli. Wpatrywali siś ę 
w stół jakby zobaczyli... zjawisko paranormalne! Nie, nic z tego, a jednak. My li zaczynały pl taćś ą  
mi si  w głowie.ę
   -  Chod my –  wykrztusiłam i  podniosłam si  z  miejsca.  Ewelina  wiernie  pod yła  za  mn .ź ę ąż ą  
Odetchn łam gł boko, raz i drugi. No, zobaczymy jeszcze – chciałam zrobić ostatni test – chc ,ę ę ę  
aby Eweliny kluczyki od samochodu znalazły si  w mojej r ce. Zaledwie sko czyłam formułowaćę ę ń  
swoj  my l  poczułam co  zimnego i  twardego w palcach.  Nie  zdziwiłam si  widz c  kluczyki.ą ś ś ę ą  
Pstrykn łam  autoalarmem.  Srebrny  Lanos  mrugn ł  zach caj co  wiatłami  awaryjnymi  ię ą ę ą ś  
usłyszałam trzask zamka centralnego.
   - Kupiła  taki sam! – ucieszyła si  Ewelina – O! Ale gdzie jest mój?ś ę
   - To jest twój – powiedziałam cicho podaj c jej kluczyki – wierz .ą ę
   -  Och,  no  to  masz  przed sob  mnóstwo  mo liwo ci...  –  zauwa yła  wyj tkowo przytomnieą ż ś ż ą  
Ewelina.
   Popatrzyłam na ni  przestraszona.  Straszliwe obrazy ludzi  ubranych w przydługie r kawyą ę  
zacz ły przewijać mi si  w głowie.ę ę
   - Wszyscy mnie wezm  za wariatk  – j kn łam przera ona – ja si  nikomu nie przyznam doą ę ę ę ż ę  
czego  takiego!ś
   - A pewnie, e si  nie przyznawaj – najwyra niej Ewelinie równie  chodziły ró ne obrazy poż ę ź ż ż  
głowie, ale nie sprawiała wra enia zbytnio wystraszonej – pomy l jakie masz mo liwo ci w r ku,ż ś ż ś ę  
jak  bro ...ą ń
   - Tego wła nie si  obawiam, wybacz Eweli ciu, ale odwie  mnie do domu. Musz  si  z tymś ę ń ź ę ę  
przespać, bo zwariuj  naprawd .ę ę
   

   ***   
c.d.n.


